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Maria Sajak — cewiaczka w 
zakładzie „A ”. Pracowała w 
pierwszych latach po wojnie w 
prudnickim „Frotexie” , w la­
tach 1949—53 i po 7-letniej 
przerwie od 1960 do chwili obec­
nej w głubczyckiej „Unii” . Prze­
szła przez stanowiska dziewiar- 
ni ręcznej, pakowni, wykańczal- 
ni i w magazyniie. Aktualnie 
od lat jest członkiem będącej 
tradycyjnie w czołówce współ­
zawodnictwa pracy — Brygadzie 
Pracy Socjalistycznej — Hilde- 
gardy Gołek.

(Zdj : K. Góra)
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7 listopada odbędzie się ze- 
kbranie sprawozdawczo-wyborcze, 
"podstawowej Organizacji Par­
tyjnej w zakładzie w Białej.

Aktualnie — jak nas infor­
muje I sekretarz POP tow. 
Walerian Czerniak — odbyły się 
zebrania w dwóch grupach i ca­
ła organizacja przygotowuje się 
do tego ważnego wydarzenia.

Bialska organizacja skupia 83 
towarzyszy, pracujących na co 
dzień w dwóch grupach partyj­
nych, prowadzonych przez do­
świadczonych działaczy — Mie­
czysława Barona i Zofię Samo- 
jeden.

Największa organizacja par­
tyjna w mieście należy jedno­
cześnie do najaktywniejszych. 
W czynie partyjnym wzięli u- 
dział wszyscy towarzysze, po­
ciągając za sobą wielu bezpar­
tyjnych i członków ZMS. Pra­
cowano przy urządzaniu placu 
rekreacyjnego obok zakładu o- 
raz w miejskim parku, przy bu­
dowie schodów.

Propaganda wizualna w za­
kładzie oraz (obok udziału to­
warzyszy z GS) w mieście — to 
domena członków partii z za­
kładu w Białej. Robią to o- 
czywiście w czynie społecznym. 
Założona została zakładowa księ 
ga czynów, gdzie wpisuje się 
zadeklarowane prace. Łatwo bę­
dzie także rozliczyć towarzyszy 
z ich wykonania pod koniec ro­
ku.

Nieco słabiej przebiega praca 
kulturalno-socjalna, ale dzieje 
się tak przede wszystkim z po­
wodu braku odpowiedniego lo­
kalu. Wszyscy z utęsknieniem 
czekają na zakończenie prac 
przy budowie świetlicy.

W trudnych warunkach pro­
wadzone jest szkolenie partyj­
ne. Jedna grupa, składająca się 
z 18 osób (10 członków partii i 
8 — ZMS) prowadzi zajęcia z 
wybranych problemów wiedzy 
o partii. Druga — 35 — osobo­
wa (21 członków, 10 bezpartyj­
nych i innych oraz 4 kandyda­
tów) obrała temat: Wybrane 
problemy polityki gospodarczej 
kraju. Zajęcia prowadzą: K.

Jedziemy z Prudnika do Za­
kładów Dziewiarskich „Unia” w 
Białej na spotkanie z wyborca­
mi. Tematem ma być wciąż ży­
wotny problem usług, stąd też 
oprócz mnie i dyrektora biura 
PRN Dionizego Falcenlobena u- 
daje się do „Unii mgr Krystyna 
Lewandowska, kierownik Wy­
działu Handlu i Usług Urzędu 
Powiatowego’ w  Prudniku.

Dojeżdżając do fabryki zau­
ważamy będący w  przebudowie 
budynek zakładowego żłobka o- 
raz pnące się ku górze świeże 
mury z czerwonej cegły „obiek­
tu socjalnego” . Na progu wita 
nas uprzejmym uśmiechem se­
kretarz POP Walerian Czernik.

sprawach wielkich i małych, o 
sprawach ludzkich i dlatego 
ważnych.

Spotkaniu nadano wysoką 
rangę, bowiem oprócz nas „z 
powiatu” są też władze lokalne: 
Edeltrauta Kosmala — przewod­
nicząca Miejsko-Gminnej Rady 
Narodowej, mgr Piotr Żelazny
— naczelnik Urzędu Miejsko- 
Gminnego, Krystyna Dmetrecka
— kierownik „Unii” w Białej, 
Aleksander Anczykowski i Ma­
ria Malinowska — radni Powia­
towej Rady Narodowej, pracu­
jący w „Unii” .

Radny PRN A. Anczykowski 
zapoznał zebranych z pracą Po-

Gratulacje dla najlepszych
— Po i o z  trzeci proporzec dla Łqcznika
-  Wśród zespołów szwalniczych zwyciężyła „Agata* *

Spotkanie z radnymi w Białej
Informuje nas z dumą, że w 
obiekcie socjalnym znajdzie po­
mieszczenie stołówka dla pra­
cowników, szatnia i świetlica.

To dobrze — pomyślałem — 
że tutaj myśli się nie tylko o 
produkcji, ale też o codziennych 
potrzebach ludzi pracy, bo prze­
cież socjalizm budujemy nic dla 
socjalizmu, ale dla człowieka.

Idziemy teraz między szpa­
lerem róż do budynku admini­
stracyjnego, w którym odbędzie 
się spotkanie.

Aktyw „Unii” z pierwszej tyl­
ko zmiany, bo przed chwilą ze­
gary wskazały godzinę czterna­
stą. Przychodzą ludzie zmęczeni 
ośmiogodzinną, sumienną pracą, 
zajmują miejsca, inni z powodu 
ciasnoty stoją we drzwiach, ale 
widać po ich twarzach, że ma­
ją problemy, że będą mówić o

wiatowej Rady Narodowej, za­
chęcił wyborców by nawiązy­
wali kontakty z członkami 
PPRN, którzy dyżurują w  każ­
dy poniedziałek od godziny 15 
do 17. Oczekują oni na skargi, 
ale także na mądre rady i pro­
pozycje, które pozwolą lepiej 
sprawować powierzony im man­
dat.

Mgr Krystyna Lewandowska 
omówiła rozwój usług w Białej 
i w  oparciu o liczby stwierdzi­
ła, że usługi na terenie mia­
steczka są w zasadzie dobrze 
rozwinięte. Lekki pomruk ze­
branych oświadczył, że nie a- 
probują praktyki życia codzien­
nego. Pomruk świadczył rów­
nież, że kij w mrowisko został 
wsadzony, że dyskusja będzie 
gorąca, gospodarska, rzeczowa, 
a otó przecież chodzi.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Współzawodnictwo w naszym zakładzie od lat 
ma dobre tradycje i wiele pochlebnych słów wy­
powiedziano o nim na różnych szczeblach. Po­
dobnie było ostatnio. Prezydium WRZZ wspólnie 
z Wojewódzką Komisją Współzawodnictwa Pracy 
dokonało podsumowania współzawodnictwa w wo­
jewództwie opolskim we wszystkich branżach 
i w podsumowaniu tym bardzo pozytywnie oce­
niona została organizacja i przebieg współza­
wodnictwa w naszych zakładach. „Unia” znajdu­
je się pod tym względem w  ścisłej czołówce wo­
jewódzkiej.

Wprawdzie w niektórych lokalnych opiniach 
sama uroczystość podsumowania nie była udana 
w tym roku, lecz jeśli nawet to prawda, to czyn­
ników tworzących taką sytuację było sporo. Frek­
wencja rzeczywiście zawiodła, lecz jaka w tym 
wina organizatorów, że zaproszeni goście nie za­
szczycili swoją obecnością spotkania, nie było 
więc znacznej części czynników oficjalnych, ka­
dry kierowniczej, zabrakło na zabawie przedsta­
wiciela dyrekcji. A załoga to odczuwa. Jaka wina 
organizatorów że nie przybyła z zakładów tere­
nowych połowa zaproszonych, że z Białej z blisko 
30 osób zaproszonych przyjechało... 6, że ze Strze­
leczek były tylko 3 osoby?

Miała też z pewnością swój wpływ wolna so­
bota. Okres przygotowawczy był gorący. Był pro­
blem jak pomieścić wszystkich w sali, która póź­
niej świeciła pustkami. Dyskusje kogo, komu, ile. 
Czasem pretensje. Problemy, kto podpisze, kto 
wypłaci? Pożyczanie stołów, ustawianie w któ­
rym nie ma kto pomóc, kłopoty z perkusją dla 
zespołu, zakładanie dekoracji gdy odświętnie ubra­
ni ludzie zasiadają już na sali. Spotykają się po 
laz siódmy. Grono prawie to samo. To dobrze 
czy źle?

Dyrektor naczelny mówi o wyróżnieniu i wzru­
szeniu, gdy odbierał na ostatnich Targach Poznań­
skich z rąk Ministra E. Sznajdra jedyny złoty 
medal w resorcie przyznany wyrobom „Unii” . 
Jest to moment szczególny. W takich momentach 
każdy kto nawet psioczy na codzień na majstra, 
dyrekcję i porządki — czuje dumę. To nas łączy.

Jesteśmy potentatem w  wyrobach niemowlę­
cych, rękawiczkach. Trzeba pracować, ale też 
wpływać na innych, mobilizować, wychowywać. 
Podziękowanie za wyniki, życzenia . Radości, 
zdrowia i zadowolenia. Do stołu podchodzą naj­
lepsi. Oto oni w I półroczu: We współzawodni­
ctwie o tytuł „Najlepszego zakładu” po raz trzeci 
najlepszy okazał się zakład „E” w Łączniku 
przejmując proporzec na własność i wyprzedza­
jąc zakłady „D” i „A ”. Trud został nagrodzony 
kwotami 5,3 i 2 tysiące złotych.

Wśród zespołów szwalniczych na trzech pierw­
szych miejscach znalazły się zespoły „Agata”, 
„Beata” i „Celina” . We współzawodnictwie o ty­
tuł najlepszej Brygady Pracy Socjalistycznej w 
poszczególnych grupach w czołówce znaleźli się 
Franciszek Rychlik, (zakład „B”), Marta Szcze­
panek („E”) i Bogusława Podgórska („B”) w gru­
pie I, Helena Gajda („B”) i Hildegarda Prige („E”) 
w grupie II oraz Gabriela Mierzwa („F”) w gru­
pie III.

W oddziałowym współzawodnictwie BPS za 
I i II kwartał często powtarzają się nazwiska. 
W zakładzie „A ” Hildegarda Gołek i Janina Połom 
ka z cewiarni, Zdzisław Świst i Zuznanna Trzna 
del z dziewiarni motorowej, Maria Żywina, Zofia 
Kania i Stanisława Wojtkowska z kroju, w za­
kładzie ,,B” z dziewiarni ręcznej Franciszek Rych­
lik, Bogusława Podgórska, z farbiarni Paulina 
Medyńska i Tadeusz Stadnicki. W zakładzie „E” 
w Łączniku Maria Szczepanek, Hildegarda Prige, 
Maria Weinkopf i Łucja Michalik.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

ZŁOTA ODZNAKA
DLA BIALSKIEJ ZAŁOGI

Pod koniec września, w  uzna­
niu dla zasług w społecznej akcji 
walki z gruźlicą na terenie wo­
jewództwa opolskiego — załoga 
zakładu w Białej otrzymała 
„Złotą Odznakę Honorową”, na­
daną przez Zarząd Wojewódzki 
Opolskiego Towarzystwa Walki 
z Gruźlicą.

Cała załoga przekazała na 
rzecz Towarzystwa pieniądze, 
przyczyniając się tym samym 
do walki z tą chorobą. (wua)

Dmetrecka i A. Anczykowski.
W Białej jest aktualnie okres 

intensywnych szkoleń. Trwają 
zajęcia szkolenia bhp I stopnia, 
obsługi dźwigu towarowo-osobo­
wego, ekonomicznego dla śred­
niego dozoru i aktywu, w zakre­
sie kodeksu pracy...

Mimo trudnych warunków lo­
kalowych szkolenia przebiegają 
prawidłowo, przy dobrej frek­
wencji.

Wracając do problemów par­
tyjnych warto dodać, że POP 
pracowała w ostatnim okresie 
nad wzrostem szeregów partyj­
nych oraz zajmowała się ana­
lizą planów produkcyjnych i ich 
wykonawstwa. Od maja br. or­
ganizacja powiększyła się o 4 
nowych towarzyszy.

POP w  Białej odgrywa istot­
ną rolę w  życiu politycznym, 
społecznym i gospodarczym za­
kładu. (wua)

Kartka z historii

Najprawdziwszy teatr pod niebem

„Teatr pod niebem jest teatrem Klubu Robotniczego Głubczyckich Zakładów Dziewiarskich. 
Zespół klubu grał już w kilkudziesięciu wsiach swego powiatu, dziesięć sztuk pracownicy 
fizycznej, cerowaczki Wilmy Napiwockiej. Więc mamy w Głubczycach... schematyczną Mnisz­

kównę? (J. Grygolunas — „Polowanie na słońce”) Piszemy o tym teatrze na str. 2
(Rreprodukcja: K. Góra)

Spartakiada powiatowa

N A S I  GÓRĄ!
Pracownicy zakładów pracy 

powiatu głubczyckiego przystą­
pili po kilkuletniej przerwie do 
Międzyzakładowej Spartakiady 
Sportowej. Do chwili obecnej 
zostały przeprowadzone 3 dyscy­
pliny sportowe z 4 zaplanowa­
nych.
Szkoda, że organizatorzy prze­
widzieli tak mało konkurencji. 
Mamy nadzieję że w roku 
przyszłym organizator Sparta­
kiady POSTiW zaplanuje więcej 
dyscyplin sportowych, co umoż­
liwi start większej ilości zawod­
ników poszczególnych zakładów 
pracy.

Po zlikwidowaniu Zarządów 
Okręgu które corocznie organi­
zowały Spartakiady Sportowe, 
powstała duża luka w systemie 
organizacyjnym tego rodzaju 
imprez. Jak wiemy zawodnicy 
pragną konfrontacji, swych sił 
z przeciwnikiem nieznanym. 
Aktualnie po 3 konkurencjach 
prowadzi zespół Zakładów Prze­
mysłu Dziewiarskiego, który od­
niósł zwycięstwo w piłce noż­
nej i strzelaniu oraz zajął III m. 
w siatkówce.

Aktualna punktacja zespołowa.
1. Z.P.D. Unia — 62 pkt.
2. Urząd Powiatowy — 34 pkt.
3. TKKF Kietrz — 20 pkt.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 4)

Ostatni numer naszefj 
gazety szedł jak przysło­
wiowa woda i z numeru 
na numer coraz mniej eg­
zemplarzy zostaje nawet 
do wysyłki. Liczbę blisko 
100 egzemplarzy wysyła­
nych miesięcznie do róż­
nych instytucji i zakładów 
musieliśmy już ograniczyć, 
aby nie ograniczać z ko­
lei zapotrzebowania na ga­
zetę.

Tylko w zakładzie „A ” 
w czasie wolnej sprzeda­
ży na przełomie zmian 
poszło jak nigdy równo 
500 egzemplarzy. Stwier­
dzamy, że jest to wyni­
kiem wyjścia z gazetą do 
czytelnika. A może jest to 
narzucanie się?

Tajemnicą pozostaje dla 
nas tylko sytuacja w Bia­
łej, gdzie już dwukrotnie 
były poważne kłopoty z 
rozprowadzeniem 250 sztuk 
gazety i rozliczeniem. Na­
leży dodać, że ilość po­
przednio dostarczona do 
zakładu „D” została już 
zmniejszona o 100 sztuk.

Brak rzeczywiście zain­
teresowania ze strony za­
łogi czy brak chętnych do 
rozprowadzenia gazety? W 
poprzednim numerze za­
mieściliśmy recenzję za­
wodowego dziennikarza 
„Trybuny Opolskiej” Ju­
liusza Steckiego dokona­
ną na podstawie 5 pierw­
szych numerów gazety.

Pomimo wytknięcia paru 
rzeczywistych błędów jest 
ona pozytywna, co cieszy 
szczególnie z tego powodu, 
że nie mając żadnych do­
świadczeń w „robieniu” 
gazety wiele poczynań re­
alizowanych było na wy­
czucie.

Ocena cieszy i jedno­
cześnie mobilizuje, bo my 
sami wcale nie jesteśmy 
w pełni zadowoleni z efek­
tów. Twórcze niezadowo­
lenie pomaga jednak w o- 
siąganiu efektów coraz 
lepszych i na to liczymy.

Oczywiście niezmiennie 
liczymy na naszych czy­
telników. Duże poruszenie 
wywołał artykuł Leszka

N A S Z E
Olczaka „Siadami planu. 
O szwalni ciąg dalszy”. 
Brygadzistki wręcz obu­
rzały się argumentując 
jednak niezbyt przekony­
wująco. Publikując arty­
kuł należało się spodzie­
wać nawet i oburzenia, 
lecz o to chodziło. Było to

przysłowiowe „włożenie ki­
ja w mrowisko”.

Mrowisko wprawdzie w 
odpowiedzi ożywiło się 
dość mocno, lecz krótko­
trwale. Liczyliśmy, że o- 
burzenie czy protest przyj­
mie bardziej konkretny 
kształt, tymczasem skoń­
czyło się na głosach, w 
których więcej uwagi po­
święcono na przypinanie 
„latek” autorowi, niż na 
spodziewaną i uargumen- 
towaną polemikę.
Autor reprezentując swój 

pogląd może oczywiście 
się mylić, lecz należy mu 
to udowodnić popierając 
dowód przekonywującymi 
argumentami. Czy brak

polemiki ma oznaczać, że 
autor rzeczywiście miał 
rację? Skąd więc oburze­
nie?.

Nadal czekamy na od­
zew. Chętnie zamieścimy 
w gazecie każdą wypo­
wiedź na ten temat. Cze­
kamy, licząc również na 
pomoc w innej sprawie. 
Zbliża się 30-lecie naszych 
zakładów. Stworzony zo­
stał i zatwierdzony na 
KSR bardzo rozległy i cie­
kawy plan, powołany zo­
stał komitet organizacyj­
ny i liczne, wieloosobowe 
komisje i co? I cisza. Plan 
jest piękny ale chcąc go 
realizować trzeba o tym 
myśleć już teraz.

Redakcja chce włączyć 
się do obchodów głównie 
przez ukazywanie zasłużo­
nych ludzi, publikację 
wspomnień, starych zdjęć 
i przez próbę ukazania 
trzydziestoletniej historii 
zakładu i związanych z 
nim ludzi.

Będziemy wdzięczni za 
podanie nam wszelkich 
faktów, ciekawostek, do­
kumentów czy zdjęć z 
minionych lat. Będziemy 
je systematycznie publiko­
wać zaczynając już od te­
go numeru. Ciekawych 
spraw i zdarzeń z pewno­
ścią nie zabraknie.

Redakcja
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Spotkanie z radnymi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zabierają teraz głosy pracow­
nicy „Uni” : Cecylia Pieczalska, 
Róża Smiatek, Helmut Iszczyń- 
ski, Mieczysław Baran, Antoni 
Adamczewski, Krystyna Dme- 
trecka. W centrum dyskusji zna­
lazły się: usługi MPGK, usługi 
handlowe, sprawa racjonalnego 
zaopatrzenia sklepów, zlikwido­
wanego baru mlecz n ego, gar­
mażerii, warzyw, obiadów pra­
cowniczych w „Turystycznej” , 
usług mechanicznych. Mężczyź­
ni domagają się sprzedaży pi­
wa na wynos w sklepach spo­
żywczych, argumentując spryt­
nie i przekonywująco, że wej­
ście po piwo do restauracji naj­
częściej kończy się „jednym 
głębszym”. Kobiety błogosławią 
G.S. za pralnię, ale równocześ­
nie chcą gabinetu kosmetyczne­
go w Białej.

No cóż — myślę — wpraw­
dzie kobiety w Białej są ład­
ne i każda o tym dowiedziała się 
w swoim czasie od najmilszego, 
ale teraz chcą już być elegan­
ckie i mają do tego prawo.

Oprócz tych spraw, pozornie 
małych, padają ważkie głosy w 
sprawie budownictwa mieszka­
niowego. Ludzie przekonali się 
już do budownictwa spółdziel­
czego, ktoś mówi, że już 50 ro­
dzin wyraża chęć wstąpienia 
do Spółdzielni „Nowy Dom” w 
Prudniku, ale zarząd tej insty­
tucji na razie nowych człon­
ków nie przyjmuje. Znowu pa­
da kilka niespokojnych głosów... 
dlaczego?

Temperatura dyskusyjna wzra­
sta, ale jest rzeczowa, nacecho­
wana troską o lepsze życie lu­
dzi z „Unii” i innych. Dysku­
tanci nie tylko narzekają, ale 
też doradzają jak rozwiązać nie­
które problemy. To dobrze, tak 
być powinno. Na niektóre spra­
wy odpowiada naczelnik Urzę­
du mgr Żelazny, na inne kie­
rownik Wydziału Handlu i U- 
sług mgr Lewandowska .

Opuszczamy spotkanie z do­
brym plonem. Ludzie wierzą, że 
im pomożemy, żc skorzystamy 
z ich rad.

— Pan jest zastępcą przewod­
niczącego PPRN — zwraca się 
do mnie w swobodnej rozmo­
wie kierownik „Unii” Krystyna 
Dmetrecka — pan nam pomoże 
w sprawie budownictwa miesz­
kaniowego. Tak — odpowiedzia­
łem.

Uświadomiłem sobie, ze to 
krótkie „tak” zobowiązuje nie 
mniej, niż długie deklaracje 
Wiem, że trzeba będzie „toezyc 
boje” z zarządem Spółdzielni 
„Nowy Dom” w Prudniku o 
przyśpieszenie budownictwa w 
miasteczku.

Wychodzimy na _ dziedziniec 
fabryki, czerwone róże płoną w 
blasku jaskrawego słońca, urze­
kają swym pięknem. chociaż 
nie korzystają z gabinetów ko­
smetycznych. Teraz dopiero kie­
rownik zakładu mówi „mogliś­
my przecież naszym gościom na 
zakończenie spotkania wręczyć 
kwiaty, ale zapomnieliśmy, bo 
to już drugie dzisiaj spotkanie. 
Była u nas wcześniej dyrekcja 
„Unii” z Głubczyc, przywiozła 
nam nagrodę za ciekawe wzory.

— A nie traktuje Was „glub- 
czycka dyrekcja” po macosze­
mu? — wtrącamy z dyrekto­
rem biura PPRN Felcenlobenem.

Nie — odpowiada p. Dmetrec­
ka _  dyrekcja jest sprawiedli­
wa. Zresztą — dodaje wkrótce 
— jest w dyrekcji pani Skap- 
czykowa, która kiedyś pracowa­
ła w Białej i nie pozwoli na 
krzywdę filialnych zakładów. 
Sięgam do swej pamięci. Tak, 
znam tę dzielną kobietę.

Za bramą fabryki _ żegnamy 
się z gospodarzami, idziemy każ­
dy w swoją stronę, ale myślimy 
o jednym. Musimy wspólnie 
działać, by nie zawieść tych, 
którzy nam zaufali.

Kazimierz Kasicz 
z-ca przew. PPRN 

w Prudniku

W dniu 29 września br. 
zmarł w  wieku 44 lat kol. 
KAZIMIERZ SPALIK, dłu­
goletni członek i trener sek­
cji siatkówki Zakładowego 
Klubu Sportowego „Polonia” 
w Głubczycach. Wiadomość
0 śmierci Kazimierza Spalika 
spadła ha nas tak nagle, że 
wciąż jeszcze trudno zebrać 
myśli, trudno uwierzyć, że 
nie ma Go już między nami.

Minie jeszcze wiele czasu 
zanim zdołamy się oswoić z 
ta smutną prawdą. Związał 
się z naszym klubem już 20 
lat temu i pozostał mu wier­
ny do końca. Miał przeboga­
te doświadczenie nabyte jesz­
cze w latach powojennych, 
kiedy sam czynnie uprawiał 
sport.

Do ostatniej chwili był pe­
łen zapału i inicjatywy. Do 
samego końca pozostał tym 
samym Kazimierzem jakiego 
poznaliśmy gdy rozpoczynał 
swą pracę w naszym klubie
1 takim zachowamy Go w pa­
mięci. W zmarłym utraciliś­
my wspaniałego człowieka i 
serdecznego przyjaciela.

Zawodniczki i Zarząd 
ZKS „Polonia” 

Głubczyce

Pozdrowienia od Zagłoby
W Głubczycach właśnie za­

kończyła się projekcja drugiej 
serii „Potopu”. Obejrzeli ten 
polski film-gigant również człon 
kowie załogi naszego zakładu. 
Jedni prywatnie, inni korzysta­
jąc z biletów oferowanych przez 
Radę Zakładową. Wśród naj­
popularniejszych postaci filmu 
znajduje się również Onufry 
Zagłoba. Któż zresztą i bez fil­
mu nie pamięta tej barwnej po­
staci sienkiewiczowskiej trylo­
gii?

W filmowym „Potopie’’ rolę tę 
kreuje Kazimierz Wichniarz, 
przejmując postać, którą w „Pa­
nu Wołodyjowskim” grał Mie­
czysław Pawlikowski. Od pry­
watnych upodobań zależy komu, 
który aktor bardziej przypadł 
do gustu, ale w obu przypad­

kach aktorzy stworzyli postać 
przekonywującą

Kazimierz Wichniarz w tym
roku obchodzi 40-lecie pracy 
aktorskiej. Trudno wymienić, 
czy zliczyć wszystkie role tea­
tralne, filmowe, telewizyjne i 
radiowe. Bardzo często wyko­
rzystywany jest charakterystycz­
ny głos aktora. Pamiętny „mis­
ter Ed koń który mówi”, wiele 
głosów zwierząt, szczególnie w 
audycjach dla dzieci, czy właś­
nie rola Zagłoby, w radiowej 
trylogii.

W rozmowie Kazimierz Wich­
niarz jest serdeczny i bezpo­
średni. Prośbę o skreślenie pa­
ru słów dla glubczyckich włók­
niarzy spełnia z przyjemnością.

(makar)

Reprodukcje: R. KUŹNIK

w irosce
0 pogodną 
jesień

Spotkania z emerytami i ren­
cistami w Zakładzie „E” w 
Łączniku należą już do tradycji 
Co roku kierownictwo zakładu
1 Rada Zakładowa spotykają się 
z nimi na wspólnym obiedzie, 
każdy otrzymuje drobny upo­
minek. Po wszystkich Rada Za­
kładowa wysyła autobus. Przy- 
ieżdzają, żeby wśród swoich 
dawnych współpracowników i 
wśród młodych porozmawiać o 
pracy. Interesują się wszystkim, 
a szczególnie budową nowego 
zakładu, który w tym roku ma 
być oddany do użytku.

Emerytów i rencistów jest o- 
becnie 98. Mają swoją radę. 
Przychodzą z różnymi sprawa­
mi, gdy potrzebują pomocy. Ra­
da Zakładowa też pomaga im 
jak tylko potrafi. Nie są to wiel 
kie sprawy, ale stała serdecz­
na więź między zakładem, a 
tymi zasłużonymi pracownika­
mi jest najważniejsza. Ostatnio 
Rada Zakładowa urządziła eme­
rytom i rencistom jednodniową 
wycieczkę do Czechosłowacji.

Zwiedzono takie miasta jak: 
Krnov, Bruntal oraz Karlova 
Studzienka. W drodze powrot­
nej zatrzymano się w Głuchoła­
zach aby poznać uroki tego 
pięknego miasta. Wszyscy byli 
bardzo zadowoleni. Uznanie na­
leży się także kierowcom „Gro­
mady” którzy podwieźli swoich 
pasażerów prawie pod same 
miejsca zamieszkania, oszczędza­
jąc im wiele trudu.

Walter Grandek

Blisko 60 byłych pracowników 
zakładu ,,D” w Białej przebywa 
na rencie. Bardzo chętnie przy­
chodzą oni na spotkania do za­
kładu, upominają się — aby jak 
najczęściej być w miejscu daw­
nej pracy. Tam zostawili wysi­
łek najlepszych lat życia...

Cieszy to przywiązanie do za­
kładu. Smuci, że spotkania 
można organizować tylko raz 
w roku. Obecne odbędzie się 
w restauracji „Turystyczna” w 
Białej. Planowane są skromne 
upominki, poczęstunek...

(wua)

Odpowiedź na tytułowe pyta­
nie jest oczywista — nie palić. 
Zdajemy sobie jednak sprawę, 
że nie wszystko co oczywiste, 
jest jednocześnie dla każdego 
przekonywujące. Jak już za­
strzegaliśmy się w poprzednim 
numerze, celem naszej akcji an­
tynikotynowej nie jest odzwy­
czajanie palaczy od palenia, bo 
rzecz jest — zdajemy sobie z 
tego sprawę — wręcz nieosią­
galna.

Bylibyśmy oczywiście, szczęśli­
wi, gdyby w wyniku naszych 
apeli choć paru palaczy zerwa­
ło z paleniem, lecz przede wszy­
stkim chodzi nam o kulturę 
palenia i szacunku dla niepalą­
cych, którym inni niszczą zdro­
wie. Weźcie sobie palacze do 
serca — jeżeli już nie uchwa­
ły i ograniczenia oficjalne — to 
przynajmniej po koleżeńsku 
treskę o zdrowie współpracow­
ników z jednego, zadymionego 
pokoju. Każdy niepalący, który 
wchłania dym, ponosi taki sam 
uszczerbek na zdrowiu jak pa­
lący. Jest często zmuszony 
przez innych do rujnowania 
swojego zdrowia.

W podręczniku przyrody dla 
klasy IV czytamy: „Każdy ro­
zumny człowiek dbający o swój 
organizm nie pali papierosów. 
Nie zatruwa swojego organiz­
mu”. Uczą się tego w szkole 
dzieci nałogowo palących rodzi-

Obrona 
cywilna
obowiązkiem każdego

Z aczęło się od próby od­
tworzenia historii klubu 
fabrycznego, zdarzeń z 

działalności tej placówki i lu­
dzi, którzy przez lata prowa­
dzili tu działalność. Był zespół 
teatralny, prowadziła go Wil- 
ma Pusty. Jest brakarką w za­
kładzie ,.B”. Pracuje nadal, więc 
możemy zapytać o tamte dzie­
je.

— „Był zespół teatralny, oczy­
wiście. Kierownikiem był wte­
dy Tacij Tadeusz. Też z na­
mi grał. Przystojny był. Nie 
mieliśmy wykształconego kie­
rownika czy reżysera, ale zasta­
nawialiśmy się zawsze „jak zła­
pać za serce?” . Wyjeżdżaliśmy 
na PGR-y. 16 sztuk. Sama pi­
sałam. Tworzyłam historie czę­
sto od ręki. Musiało być „coś 
z życia” . Ktoś powie, że trochę 
ściągane, że schematyczne? Lu­
dziom się podobało. Wiem, że 
były i błędy ortograficzne, ale 
wie pan jak to jeden pisał list 
z okrętu? „Wybacz kochanie 
błędy ortograficzne, lecz okręt 
tak się kołysze” .

Jeździliśmy z aktywistami 
tworzyć spółdzielnie po wsiach. 
Cni robili pracę polityczną, a 
myśmy dawali ludziom rozryw­
kę. W zakładzie też robiliśmy 
takie, wieczorynki, niezależnie 
od teatru. Lemoniada, płyty i 
było wesoło. A teraz pusta świe­
tlica. Nieraz wracaliśmy nad ra­
nem, ale ile było radości i wzru­
szeń. Podziękowania i kwiaty. 
Nie można było przestać. „An­
toni w zalotach” , „Miała mama 
trzy córy” takie graliśmy histo­
rie. 12 lat działał ten teatr. Czę­
sto graliśmy na podwórkach 
wiejskich.

Majewski, Zarada, Kopciuch,

Obrona cywilna, jako dziedzi­
na obronności, nie jest poję­
ciem nowym. Występuje w wie­
lu państwach socjalistycznych i 
kapitalistycznych. W historii 
naszej z pojęciem obrony prze­
ciwlotniczej i przeciwgazowej 
spotykamy się w czasie obrony 
Warszawy w 1939 r„ chociaż 
treść tych przedsięwzięć była 
znacznie szersza.

Przedsięwzięcia wychodzące w 
rakres obrony cywilnej realizo­
wane były od 1951 r. pod naz­
wą terenowej obrony przeciw­
lotniczej, a mniej więcej od 
1964 r. jako powszechna samo­
obrona oraz ochrona ludności.

Ukształtowany obecnie w na­
szym kraju model obrony cy­
wilnej uwzględnia w szerokim 
zakresie własne doświadczenia 
orkz doświadczenia innych 
państw, a w szczególności ZSRR 
jako państwa mającego najbo­
gatszy dorobek w tej dziedzinie.

Budowę poszczególnych ogniw 
obrony cywilnej oraz kompeten­
cji i zadania organów adminis­
tracji, gospodarki narodowej o- 
raz organizacji społecznych o- 
parto na ustaleniach wynikają­
cych z ustawy z dnia 21 listo­
pada 1967 roku o powszechnym 
obowiązku ochrony PRL (Dz. 
U. Nr 44. poz. 220) oraz na ist­
niejącym systemie kierowania 
sprawami obronności. Obrona 
cywilna w naszym kraju stano­
wi jedną z podstawowych dzie­
dzin obrony terytorialnej. W 
przeciwieństwie do dziedzin mi­
litarnych obrona cywilna sta­
nowi określoną organizację i 
formy działania ludności cywil­
nej — dla jej ochrony przed 
skutkami działania środków ra­
żenia.

Obronę cywilną w świetle wy­
stępujących ustaleń charaktery­
zują w szczególności następują­
ce cechy

C* powszechność ochrony lud­
ności na całym terytorium pań­
stwa,

d) powszechność wykonywa­
nia obowiązku obrony ludności 
przez organa administracji pań­
stwowej i gospodarki narodo­
wej, organizacji społecznych i 
ogół obywateli.

®  ścisłe powiązanie przygo­
towań i działań obrony cywil­
nej z przygotowaniami i działa­
niami obronnymi wykonywany­
mi przez inne działy obronności.

Uzasadniona jest więc konie­
czność nie tylko spopularyzowa­
nia wiedzy na ten temat, lecz 
również zaangażowania się ca­
łego społeczeństwa w żywotne 
sprawy obronności. Wiadomo 
bowiem, że każdy zdrowy oby­
watel powinien zgodnie ze swo­
imi możliwościami i kwalifika­
cjami — brać czynny udział w 
ialciejś dziedzinie służącej o- 
bronności kraju.

Chodzi o to aby każdy oby­
watel wiedział jak się zachować 
i co ma robić w obliczu maksy­
malnego niebezpieczeństwa, któ­
re może go zastać o każdym 
czasie i w każdym miejscu. 
Podkreślając rolę aktywności 
wszystkich obywateli w dzie­
dzinie obronności mamy na my­
śli nie tylko obronę własną, ale 
przede wszystkim społeczne za­
angażowanie się w obronie 
swojego środowiska i zakładu 
pracy, miasta, wsi* osób nie­
zdolnych do obrony itp. Wyma­
ga to odpowiednich przygoto­
wań działania oraz warunków 
w jakich mogą one występować.

(Zdj.: K. Góra) (M.E.)

Uwaga, strefa bezdymna

Palić czy nie palić?

(„Trybuna Ludu”)
ców. Jak mają interpretować 
to zdanie?

Po ukazaniu się w porzednim 
numerze artykułu z cyklu „Stre­
fa bezdymna” usłyszeliśmy ta­
ką opinię: „Dobry artykuł, ale 
powinien być wypisany wielki­
mi literami i powieszony w wi­
docznych miejscach”. Swoją dro­
gą znamy takie biura w zakła­
dzie gdzie wielkimi (i koloro­

wymi) literami i w widocznym 
miejscu i do tego nawet w 
czterech(!?) językach wisi napis 
„Nie palić” , lecz jest i tak mało 
widoczny, gdyż zasłania go sta­
le chmura unoszącego się w 
pomieszczeniu dymu.

Na zakończenie: Do palaczy 
apel gorący:

Nie palcie przy niepalących.
(makar)

Kozłowski, Zielińska. Większość 
jeszcze pracuje. Ale jak graliś­
my wszyscy płakali. W 1953 al­
bo 54 daliśmy w Krowiarkach

NAJPRAWDZIWSZY 
TEATR POD NIEBEM

w domu dziecka sztukę: „Zagu­
biona córka”. Grałam i maco­
chę i córkę. Robiliśmy często 
składanki, skecze. Zaprzalski był 
konferansjerem. Zapraszali nas 
na występy a sami musieliśmy 
stołki znosić i salę przygotowy­
wać Gospodarze nieraz gościli 
nas po występach.

W Prudniku na przeglądzie 
zdobyliśmy II miejsce za moją 
własną sztukę. Z domu się bra­
ło firanki, obrusy. Dyrektorem 
był wtedy Żarski. Dużo poma­
gał. Czasem program wymyśla­
ło się przez drogę. Tworzyło się

ECHA ZAWODÓW

Jedną z licznych form popu­
laryzacji działalności Oddziałów 
Samoobrony są zawody bran­
żowe organizowane przez Zjed­
noczenie Przemysłu Dziewiar­
skiego i Pończoszniczego w Ło­
dzi Zawody odbyły się w trzech 
terminach:

V/ Aleksandrowie — starto­
wały służby przeciwpożaro­
we męskie i żeńskie gdzie na 
9 drużyn żeńskich nasz ze­
spól zdobył II miejsce w 
wśród mężczyzn na 24 dru­
żyny V miejsce. Służba me­
dyczno-sanitarna wywalczy­
ła IX  miejsce.
W Piotrkowie Trybunalskim 
— startowały służby odkaża­
nia i dezaktywacji oraz 
służby łączności. Nasze ze­
społy zdobyły w służbie OD
IX m. wśród kobiet i V III 
miejsce wśród mężczyzn. W 
łączności mężczyźni uplaso­
wali się na VI a kobiety na
X miejscu.

0  — W Sieradzu startowały służ 
by ratownictwa technicznego i 
porządkowo-ochronne. Mężczyź­
ni wywalczyli VI miejsce a ko­
biety X.

W zawodach branżowych star­
towało ogółem 142 drużyny. W 
miesiącu wrześniu odbyły się w 
Krapkowicach Wojewódzkie Za­
wody Obrony Cywilnej. Nasz 
powiat reprezentowany był przez 
służby odkażania i dezaktywacji
1 żeńską służbę przeciwpożaro­
wą z naszego zakładu. Służba 
odkażania i dezaktywacji ko­
biet zdobyła I miejsce i puchar 
Szefa Obrony Cywilnej na wo­
jewództwo opolskie, a żeńska 
służba przeciwpożarowa, która 
jako jedyna startowała razem 
7, mężczyznami zajęła V III miej­
sce. Wszystkim biorącym udział 
w powyższych zawodach prag­
niemy za pośrednictwem gaze­
ty zakładowej serdecznie po­
dziękować za ich duży wkład i 
wolę walki oraz poświęcenie 
czasu w okresie przygotowań 
do zawodów.

Komenda Zakładowego 
Oddziału Samoobrony

scenki, potem improwizowało. 
Okoliczności zmuszały nas do 
różnych kombinacji.

A jak ludzie przyjmowali i 
dziękowali. Raz jeden z widzów 
przyszedł nam podziękować i 
przyniósł 30 jaj. Graliśmy wte­
dy Korzeniowskiego. Jeździł 
zawsze z nami elektromonter — 
Juraszek Kozakiewicz często ro­
bił nam zdjęcia.

Pieniądze zdobywaliśmy na 
stroje sami. Transport czasem 
był, często piechotą wędrowa­
liśmy nosząc walizki ze stro­
jami i rekwizytami. Nawet w 
książce nas opisano.

Opowiadanie uzupełniane jest 
starymi zdjęciami, na pożółkłych 
kartkach fragmenty granych 
sztuk, próbki własnych wierszy 
pisanych już ostatnio z różnych 
okazji, szczególnie dla krwiodaw 
ców I wspomniana książka.

Jerzy Grygolunas — „Polowa­
nie na słońce”. W jednym z roz­
działów autor pisze:” ... we ws 
Królowa spotkałem najpraw­
dziwszy tentr pod niebem. Dzwo­
ny biły w kościele. Chłopi wra­
cali z pola gdy przed nich wy­
skoczył chłopiec z miedzianym 
dzwonkiem Wołał: Teatr przy­
jechał. Teatr przyjechał! Grają 
„Zagubioną córkę” ! Przedstawie­
nie w trzech aktach napisane 
przezWilmę Napiwocką z Głub­
czyc. Wstęp bezpłatny. „Przy­
chodźcie do Franciszka” .

Następuje opis występu na 
podwórku, w naturalnej sce­
nerii, gdzie „trudno rozróżnić 
gdzie zaczyna się scena a koń­
czy się życie”. Pisze autor: 
„Teatr pod niebem jest teatrem 
Klubu Robotniczego Głubczyc- 
kich Zakładów Dziewiarskich. 
Zespół klubu grał już w kilku­
dziesięciu wsiach swego powiatu 
dziesięć sztuk pracownicy fi­
zycznej, cerowaczki Wilmy Na- 
piwockiej.

Więc mamy w Głubczycach... 
schematyczną Mniszkównę? Ale 
i Mniszkówna może być Zapol­
ska w małym, ciśniętym pod 
granicę miasteczku, do którego 
rzadko przyjeżdża teatr zawo­
dowy, literat i ...wojewódzki in­
struktor od spraw kultury.

..Fywały i takie przygody, jak 
opisuje autor, że w mroźną zi­
mę utknął samochód w drodze 
do Opawie w zaspach, wiec ru­
szył zespół, z kuframi niechotą 
przez te zaspy. I dotarł I zagrał 
..Wesela nie będzie” .

„Pracowałam od 1947 a już w 
rok później był teatr. Graliśmy 
też Orzeszkową, Gorkiego”. „Za­
gubiona córka” zatwierdzona 
nawet została w Warszawie do 
grania. Graliśmy i śpiewaliśmy. 
W tercecie śpiewała Irka, teraz 
jest maszynistką i przedszkolan­
ka — Stasia. Był z nami też 
Świst Zdzisław. A ludzie na wsi 
czekali na teatr. Czasem zimą 
w świetlicy okna były powybi­
jane to najpierw musieliśmy po­
zamiatać ze sceny... śnieg i do­
piero grać”.

Dawne to dzieje. Sympatycz­
nie się je wspomina. Wilma Pu­
sty dobrze pracuje, teatrem już 
się nie zajmuje ale pozostała 
aktywna. Przez 3 lata jest już 
mężem zaufania, jest członkiem 
PZPR. Pyła członkiem Rady Za­
kładowej, grupowym partyj­
nym, jest w komisji mieszkanio­
wej.

W ubiegłym roku odznaczona 
została Srebrnym Krzyżem Za­
sługi. , Czasem trzeba powal­
czyć o ludzkie sprawy, czasem 
ma się kłopoty. Ale ma się też 
bardzo wTiele satysfakcji” .

(makar)
Zdjęcie: K. Góra
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Oczywiście nie wszyscy mogli 

wykorzystać urlop w pełni se­
zonu i wielu pracowników jesz­
cze jest przed tegorocznym urlo­
powym wypoczynkiem, (wpraw­
dzie jeszcze dział gospodarki po- 
zaoperacyjnej ogłasza przez ra­
diowęzeł wiadomości o wolnych 
miejscach wczasowych w Zako­
panem, ale szczyt jednak juz 
minął). Przewaliła się fala ur­
lopowych kłopotów i czas na 
próbę podsumowania akcji ur- 
lopowo-wakacyjnej. Czynią to
poniżej osoby kompetentne, 
będące w samym środku tych 
spraw. Artykuł uzupełniamy pa­
roma zdjęciami z obozu, rysun­
kami i wypowiedziami sa­
mych korzystających z urlopów. 
Czy rzeczywiście tak było. Może 
inni zechcą potwierdzić lub za­
przeczyć?

liczba w taki sposób zwalnia­
nych miejsc w niektórych tur­
nusach wynosi 5,6 lub nawet 7 
i więcej. Co sądzić o takich 
pracownikach? Na pewno po­
stępują oni nie bardzo poważ­
nie. Z rozmów wynika, że część 
z nich zapisała się „na wszelki 
wypadek” — z góry wiedzą że 
najprawdopodobniej na wczasy 
nie wyjadą, inni zaplanowali so­
bie inaczej spędzić urlop i „za­
pomnieli” o fakcie tym powia­
domić Radę Zakładową we wła­
ściwym terminie, jeszcze inni 
mieli rzeczywiście poważne po­
wody i do nich nikt na pewno 
nie będzie miał pretensji.

Mamy nadzieję, że w roku 
przyszłym będzie lepiej, a do 
korzystania z wczasów zapra­
szamy tych pracowników, któ­
rzy jeszcze nie korzystali z tej

— Ależ, skarbie, chciałem tylko zobaczyć, co piszą w „Nowi­
nach” o naszych zakładach...

M inął już okres wzmożo­
nych wyjazdów naszych 
pracowników na wcza­

sy zarówno rodzinne, organizo­
wane przez nasze przedsiębior­
stwo, jak też na wczasy organi­
zowane przez Fundusz Wczasów 
Pracowniczych. Można więc po­
dzielić się niektórymi spostrze­
żeniami z tego okresu.

Na wstępie kilka liczb. Otóż 
w roku 1974 w okresie od 7. 
C6. do 5.09 z wczasów organi­
zowanych przez zakład skorzy­
stało ogółem 427 osób. Z licz­
by tej 217 osób przebywało w 
Gdyni natomiast 210 w Między­
zdrojach. Czy liczba 427 miejsc, 

ie licząc wczasów FWP, jest 
wystarczającą, czy też odczuwa 

się niedobór miejsc wczasowych? 
Porównując tę liczbę ze sta­
nem zatrudnienia — stanowi ona 
zaledwie 12% i na pewno jest 
to wskaźnik niezadawalający. 
Odczuwa się to szczególnie pod­
czas kwalifikacji poszczególnych 
osób na wczasy.

Do czerwca, a więc do chwili 
kwalifikacji liczba chętnych do 
wyjazdu nad morze przekracza 
600 osób. Zaczyna się problem. 
Komisja socjalno-bytowa wiele 
godzin zastanawia się nad tym, 
jak najbardziej sprawiedliwie 
podzielić tę niewystarczającą 
liczbę miejsc. Bierze się pod 
uwagę stan rodzinny, ile razy da­
na osoba korzystała z wczasów, 
warunki materialne i w końcu 
podział jest gotowy.

Ale tu wiasme zaczyna się 
nowy problem. Wystarczy wspo­
mnieć, że w roku bieżącym ża­
den turnus nie wyjechał na 
wczasy w takim składzie jaki 
został ustalony przez komisję. 
Zgłaszają się więc pracownicy 
i z bardziej poważnych lub cał­
kiem błahych powodów rezyg­
nują z przydzielonych wczasów 
i to na dwa lub trzy dni przed 
wyjazdem. Szuka się więc no­
wych chętnych. Te osoby, które 
pominięto przy kwalifikacji czę­
ściowo „obrażeni” , a częściowo 
z powodu innego zaplanowania 
urlopu nie wyrażają zgody na 
wyjazd. Inni pracownicy, którzy 
powinni korzystać z tych wcza­
sów nie posiadają urlopów.

Jodzie więc na te wolne miej­
sca praktycznie kto chce. A

formy wypoczynku. A jest to 
grupa pracowników dość duża. 
Najważniejsze jest jednak to, 
jak wypoczywali ci pracownicy, 
którzy wyjechali na wczasy. 
Wydaje się, że przyczyn do po­
ważniejszych narzekań nie by­
ło. Kwatery są dobre, z możli­
wością codziennej kąpieli, poło­
żone w pobliżu morza i w po­
bliżu restauracji, w której ko­
rzystaliśmy z wyżywienia. Ale 
nie tylko poważne mankamen­
ty mogą utrudniać należny każ­
demu wypoczynek.

Najczęściej przeszkadzają wła­
śnie drobne sprawy, które 
przecież i w tym roku na pew­
no występowały. Były więc za­
strzeżenia do czystości naczyń 
stołowych w restauracji „Pod 
Kandelabrami” , skargi na zbyt 
małe urozmaicenie posiłków, 
jrk zwykle były narzekania na 
rogodę, na brak świetlicy, na 
niewygody w czasie przejazdu 
autobusami na wczasy. Jeden z 
turnusów miał okazję poznać 
uroki autostopu, ponieważ auto­
bus wiozący pracowników na 
wczasy „nawalił” 60 km przed 
Międzyzdrojami i dotarł do 
miejsca przeznaczenia — już 
pusty — dopiero wieczorem.

Tego rodzaju niedociągnięcia 
nie umilały wypoczynku. Inter­
weniowaliśmy w niektórych, 
możliwych do załatwienia spra­
wach, a inne były do załatwienia 
na miejscu poprzez przedsta­
wiciela turnusu, upoważnionego 
Oo reprezentowania nas w kwa­
terach prywatnych i restauracji. 
Interwencje te w zasadzie od­
nosiły pożądany skutek.

Pozostaje do załatwienia spra­
wa dojazdu na wczasy. Musimy 
wybrać: albo nie będzie dosta­
wianych fotelików, które nie są 
aż takie niewygodne, a zmniej­
szy się ilość miejsc na wczasach, 
lub ilość miejsc utrzymamy, a 
jeździć będziemy jak dotychczas. 
Wydaje się, że lepsze jest dru­
gie rozwiązanie.

I jeszcze jedno. Nie wszyscy 
chcą pamiętać o tym, że w a- 
utobusie siedzenia rozmieszczo­
ne są na całej jego długości i 
każdy pragnąłby jechać tylko 
na przednich siedzeniach. Tych 
pragnień, niestety, nie zaspoko­
imy. Poczynimy natomiast sta­

rania aby w Gdyni i Między­
zdrojach wynająć pomieszczenia 
na świetlicę i odpowiednio je 
wyposażyć.

Staramy się również, aby w 
roku przyszłym zorganizować 
wczasy w górach, nie zmniej­
szając liczby miejsc nad mo­
rzem, aby zapewnić wszystkim 
chętnym, młodszym wiekiem 
pracownikom przedsiębiorstwa 
wypoczynek na obozach, aby z 
wypoczynku urlopowego było 
jak najwięcej pracowników za­
dowolonych.

I jeszcze kilka słów o wcza­
sach FWP. Wyjechało na nie 
jedynie 47 pracowników, a mo-

dobre — a co złe. Warunki po­
bytu dzieci na koloniach kon­
trolowane były także przez 
przedstawicieli dyrekcji przed­
siębiorstwa Rad Zakładowych 
i Działu Gospodarki Pozaopera- 
tyjnej.

Przygotowanie obiektu jak 
również warunki bytowe dzieci 
na kolonii oceniono jako dobre. 
W Kożuchowie wszyscy chwali- 
1? sobie przede wszystkim bar­
dzo dobre wyżywienie. I chyba 
rzeczywiście mieli rację. Mimo 
braku (szczególnie podczas trwa 
nia 1 turnusu) na tamtejszym 
rynku owoców i warzyw, tak po­
trzebnych w codziennym jadłospi

źe z nich korzystać przynaj­
mniej 60—70 osób. Zachęcamy 
więc do korzystania z tych 
wczasów, szczególnie w miesią­
cach zimowych i jesiennych. 
Na pewno w lecie nie wszyscy 
będą mogli racjonalnie wypo­
cząć. Nie wszyscy w tym okre­
sie otrzymują urlopy i skiero­
wania na wczasy. Korzystajmy 
więc z wypoczynku wówczas, 
gdy mamy do tego możliwości. 
Z dotychczasowych doświadczeń 
wiemy, że każdy, kto korzystał 
już z wczasów pragnie w ten 
sam sposób wypoczywać w la­
tach następnych. Niech to stwier 
dzenie pomoże podjąć decyzję 
w przyszłym roku wszystkim 
tym, którzy w okresie urlopu 
zastanawiają się, co robić z 
wolnym czasem i co robić aby 
po urlopie przyjść do zakładu 
z nowymi siłami do pracy.

P o wakacjach zostały już 
tylko wspomnienia. Dzieci, 
które przebywały na ko­

loniach siedzą już dawno nad 
książkami, głowią się nad za­
daniami, lecz chyba każde z 
nich znajdzie chwilę, by po­
wspominać dobie czasy na ko­
lonii.

W tym roku nasze dzieci mia­
ły możliwość zwiedzić niejeden 
zakątek kraju. Można było spę­
dzić cztery wakacyjne tygodnie 
w starym Kożuchowie, nad mo­
rzem w Pustkowie, nad uro­
czym Dunajcem w Niedomicach 
lub w Majdanie Starym — na 
wschodnich krańcach Polski.

Różnie to na koloniach bywa­
ło. Z listów jakie otrzymaliśmy 
od dzieci czy też od rodziców, 
którzy byli w stałym kontakcie 
ze swoimi pociechami, dowia­
dywaliśmy się o warunkach so­
cjalnych, sanitarnych, o tym co

sie. Sprowadzaliśmy je samocho­
dami z Głubczyc, aby zapewnić 
prawidłowe wyżywienie, które 
jest podstawą dobrego samopo­
czucia i zdrowia. Mimo zorga­
nizowania szeregu wycieczek, 
takich jak: wycieczka statkiem 
po Odrze, pobyt w zielonogórskiej 
Palmiarni czy też zwiedzenie 
historycznego Głogowa — część 
dzieci, a szczególnie przebywa­
jące na tej kolonii już drugi 
raz — narzekała na brak a- 
trakcji. Może to i racja. Szcze­
gólnie by się przydał basen ką­
pielowy, bez którego trudno so­
bie wyobrazić wypoczynek let­
ni, tym bardziej, że w po­
bliżu nie było rzeki nadającej 
się do kąpieli.

Jednak mimo tych niedoma- 
gań nie było w Kożuchowie źle. 
Wspólnie z naszymi dziećmi wy­
poczywało tam również (na za­
sadach wymiany z pokrewnymi 
zakładami) prawie 40 dzieci z 
Piotrkowa Trybunalskiego, Ra­
domska i G łu c h o ła z .  N a  p e w n o  
jeszcze do dnia dziesiejszego 
dzieci z Głubczyc, Białej, Łącz­
nika czy Strzeleczek utrzymują 
kontakty ze swoimi kolegami i 
koleżankami przebywającymi 
gościnnie w Kożuchowie. Nad 
opieką dzieci czuwała, dobrze 
wykwalifikowana kadra peda­
gogiczna. O tym, że dzieci przy­
wiązały się do siebie i do wy­
chowawców można się było 
przekonać najbardziej w czasie 
zakończenia turnusów. Oj, cięż­
ko się było rozstać — podpisy­
wano książki-nagrody, chusty 
kolonijne, wymieniano adresy. 
Łzy ukazywały się nie tylko w 
oczach dziewcząt, lecz bardzo 
często u tak dzielnych chłop­
ców. Tak to „Komary” , „Wę­
drowniczki” , „Wróbelki” , „Cze-

Koladki”, „Kowboje” itp., wra­
cali w rodzinne strony.

W autobusach piosenki kolo­
nijne, humor, zajadanie słody­
czy, które każdy dostał na za­
kończenie turnusu i co tu ukry­
wać trochę tęsknoty za samo­
dzielnym kolonijnym życiem, 
wychowawcami, panią higienist­
ką, kierownikiem i personelem 
gospodarczym.

Łącznie w Kożuchowie prze­
bywało na obu turnusach 268 
dzieci. Nie wszystkie natomiast 
dzieci mogły wyjechać nad mo­
rze. Nasz zakład dysponował w

wyjeżdżamy postanowiliśmy tym 
razem zostać w domu i nie ża­
łujemy. Dzieci wysłaliśmy w 
świat, a my cieszyliśmy się 
„wolnością”. Spacery, las, ksią­
żka, radio, telewizor. No i pra­
ca w domu i na działce. Jesteś­
my wypoczęci.

#  Tradycyjnie jak co roku 
pomagałem ojcu przy żniwach. 
Pozostałe 2 tygodnie do wyko­
rzystania narazie bez planu.

#  Dwa tygodnie „służbowo” 
na obozie w Międzylesiu 2 ty­
godnie na zakładowych wcza­
sach w Międzyzdrojach. Bardzo

Pustkowie tylko 30 miejscami 
w 1 turnusie i 30 w drugim — 
dla dziewcząt starszych. W 1 
turnusie otrzymaliśmy list od 
dziewcząt, w którym narzekały 
na wyżywienie (bardzo skąpe i 
mało pożywne). Zakład natych­
miast interweniował u organi­
zatora tamtejszej kolonii, po­
mogło. Następnie sygnały były 
już inne.

Natomiast drugi turnus już 
sobie chwalił i wyżywienie i or­
ganizację wypoczynku. Wszyscy 
wrócili opaleni i weseli chociaż 
pogoda była nie najlepsza. Nad 
morzem wypoczęły 64 dziewczę­
ta. W ładnej, nowej szkole w 
Niedomicach wypoczywało 40 
dzieci — pracowników naszego 
zakładu. Były tam dobre wa­
runki do wypoczynku — lasy, 
rzeka, kąpielisko, dlatego na 
brak atrakcji nikt nie narzekał. 
Chwalą sobie również kolonie 
dzieci, które przebywały w Maj­
danie Starym. Miejscowość ta 
jest położona na terenie Pusz­
czy Solskiej — a wakacyjną 
przygodę przeżyło w niej tylko 
24 dzieci.

W sumie z podstawowej formy 
wczasów dla dzieci — jakimi są 
kolonie letnie — skorzystało 304 
dzieci pracowników naszego za­
kładu. Starając się bardziej u- 
atrakcyjnić wakacyjny wypo­
czynek naszym pociechom w ro­
ku przyszłym kolonie letnie zor­
ganizujemy w Kotlinie Kłodz­
kiej w Gorzanowie pow. Bys­
trzyca Kł.

Zawarta w artykule ocena 
działalności placówek kolonij­
nych — to ocena z punktu wi­
dzenia organizatora. Warto by 
było, żeby również rodzice, któ­
rzy wysyłają swoje dzieci na 
kolonie — na podstawie opo­
wiadań dzieci lub też obserwa­
cji czy doświadczeń własnych — 
wypowiedzieli się na temat or­
ganizacji kolonii, programu wy­
chowawczego, kultury i sportu 
podczas trwania kolonii.

@ ały urlop z naszą ma-
I .  łą. Chorowała, lekarz 

odradził żłobek, kom­
binowaliśmy z żoną różnie u- 
rładać sobie pracę na zmiany, 
ale urlop już cały poświęciliś­
my dziecku. Ma dopiero 10 
miesięcy.

#  Urlop to dom. Tak mało 
jest czasu, żeby nacieszyć się 
domem, więc choć przeważnie

fajnie. Przyjemne kwatery, do­
bre wyżywienie. W czasie poby­
tu 2 wyjazdy do NRD. Wyraź­
nie odczuwalny brak świetlicy 
i telewizora. Pogoda udana. Po­
zostałe 2 tygodnie zamierzam 
wykorzystać w grudniu i po­
mieszkać w domu.

#  Krystyna Dmetrecka — 
Biała: — Jestem domatorem, 
nie lubię wyjeżdżać. Może w 
przyszłym roku... Córka od 
dawna namawia mnie na wcza­
sy.

#  Eugenia Siekierska, Wale­
rian Czerniak — Biała: — By­
liśmy na wczasach w Gdyni. 
Słońce świeciło, pogoda dopisy­
wała. Tylko wyżywienie bardzo 
słabe, w barze „Pod Kandela­
brami”, razem z pijakami. Brud 
no, niesmacznie, źle podane.

#  Irena Pomykalska: — Ple­
num RZ w Białej wysunęło 
wniosek, aby więcej wczasów 
było w górach, nie tylko nad 
morzem. Wczasy spędziłam w 
Międzygórzu. Jestem zadowolo­
na, dużo terenowych wycieczek, 
ruch na powietrzu...

0  Irena Dyszczyk — Biała: — 
W Międzyzdrojach bardzo mi się 
podobało, jak w bajce. Mias­
teczko miłe. Urlop udany pod 
każdym względem.

Tekst (MS) Rysunki (A. Zarada)
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PAMIĄTKA 
Z OBOZU

Zdjęcia B. Zdeb
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Nie trzeba chyba nikogo prze­
konywać, że piłka nożna to 
sport numer jeden. Ta najbar­
dziej popuiarna i masowa dy­
scyplina sportowa w roku bie­
żącym święciła w Polsce duże 
triumfy (mimo ostatnich niepo­
wodzeń). Nic też dziwnego, że 
i w naszych zakładach przodują­
cą rolę w rekreacji i kulturze 
fizycznej stanowił football. Był 
on jedyną jak dotąd dziedziną 
sportu rozgrywaną w ramach 
corocznej Spartakiady Zakłado­
wej (a szkoda, bo zamierzenia 
i plany były bogate) i ze zrozu­
miałych względów cieszy się du­
żym powodzeniem nie tylko 
wśród zawodników ale i kibi­
ców.

Przyczynę zainteresowania ła­
two wyjaśnić. Otóż główną na­
grodą i atrakcją turnieju pił­
karskiego zorganizowanego przez 
Zakładową Radę Kultury F i­
zycznej i Turystyki była pokaź­
na beczka... piwa. W imprezie 
tej rozgrywanej w dniach 9—12 
września br. udział brały 4 ze­
społy reprezentujące zakłady 
„A ”, „B” i „C” oraz Warszta­
ty Mechaniczne. Być może 
siły poszczególnych zespołów 
nie były równorzędne, ale nikt 
tym zbytnio się nie przejmo­
wał — wszak główny cel im­
prezy to przede wszystkim przy­
jemność i odprężenie po pracy 
przy maszynie, warsztacie czy 
biurku.

A oto pokrótce historia i wy­
niki turnieju, który w opinii 
wszystkich był udany i cieka­
wy. W pierwszym meczu druży­
na Warsztatów Mechanicznych 
pod kierownictwem Mikołaja Je- 
piszki pokonała zespół Zakładu 
„B” (kierownik Józef Pacyga) 
tylko 1 : 0. Drugie spotkanie ro­
zegrane pomiędzy reprezenta­
cjami Zakładów „ A ” i „C” było 
bardziej zacięte i emocjonujące, 
niż poprzednie a o awansie dru­
żyny z „A ” pod kierownictwem 
Andrzeja Zarady zadecydowały 
rzuty karne.

W normalnym bowiem czasie 
wynik był remisowy (1:1), lecz 
w „jedenastkach” zespół Zakła­
du „C" Jerzego Szuby musiał 
uznać wyższość Zakładu „A ”, 
który wygrał z rywalem 7:5.

Tak więc zespoły pokonane 
zadowolić musiały się trzecim 
miejscem, a do finału zakwali­
fikowały się drużyny Zakładu 
„A ” i Warsztatów. Sam finał 
rozegrano w obecności pokona­
nych i sporej grupki kibiców, 
oczekujących nie tylko na koń­
cowy rezultat meczu, co na o- 
twarcie beczki, która przez cały 
czas spotkania zajmowała hono­
rowe miejsce na środku boiska. 
Po ciekawej i zaciętej walce 
faworyt turnieju i 3-krotny zdo­
bywca tego chmielowego trofe­
um, drużyna Warsztatów uległa 
teamowi Zakładu „A ” w stosun­
ku 0 : 2, a strzelcem obydwu 
bramek był najbardziej ruty­
nowany a jednocześnie najwyż­
szy zawodnik turnieju, były pił­
karz „Polonii” Stefan Seń.

Impreza, w której udział 
wzięło około 80 pracowników 
naszych zakładów zakończyła się 
wspólną degustacją nagrody. 
Wystarczyło jej i dla zawodni­
ków, i dla organizatorów, i co 
ważne — również dla kibiców 
(oczywiście zakładowych), mimo, 
że niektórym z nich beczka wy­
dała się nieco... za płytka.

Wszyscy byli zadowoleni, każ­
dy tego dnia poczuł smak na­
grody, a to, że w dniu następ­
nym niektórzy z nich „odczuli” 
nerki nie jest tak ważne. Wszak 
sport to zdrowie...

Po tych rozrywkowo-rekrea- 
cyjnych(?!) reminiscencjach ze 
zmagań o „beczkę piwa 
przejdźmy do sportu bardziej 
„wypoczynkowego”. Otóż z ini­
cjatywy Powiatowego Ośrodka 
Sportu, Turystyki i Wypoczynku 
oraz Urzędu Powiatowego w 
Głubczycach we wrześniu i pa­
ździerniku rozgrywana była Po­
wiatowa Spartakiada Międzyza­
kładowa z udziałem 10-ciu za­
kładów pracy i instytucji miasta 
i powiatu głubczyckiego, w tym 
oczywiście reprezentacji „Unii”.

W chwili oddawania niniej­
szego artykułu do druku znane 
były już wyniki jednej zakoń­
czonej dyscypliny a mianowi­
cie piłki nożnej. Przetarcie na- 
szycn zawodników w  bratobój­
czych walkach o produkt „madę 
in browar” dało widoczne efekty 
w sportowej rywalizacji z obcy­
mi drużynami. Dowodem tego 
jest zdobycie przez naszą druży­
nę I  miejsca i zainkasowanie 
największej ilości punktów w 
klasyfikacji generalnej.

Droga do zdobycia tej zaszczyt­
nej lokaty nie była łatwa. W 
pierwszym spotkaniu drużyna 
„Unii”, w której zgodnie z re­
gulaminem Spartakiady nie mo­
gli grać piłkarze „Polonii” , po 
wyrównanej walce pokonała ze­
spół „Cukrownika” Baborów 2:1 
i awansowała do gier finało­
wych. Drugi pojedynek naszych 
futbolistów z zawsze groźną 
drużyną Urzędu Powiatowego 
zakończyła się wprawdzie naszą 
porażką w stosunku 2:4, lecz ze 
względu na udział w zespole 
Urzędu zawodników nieupraw­
nionych do gry wynik zweryfi­
kowano jako 3:0 dla „Unii”. Tym 
sposobem o I miejscu zadecydo­
wać miał mecz pomiędzy WSS 
Głubczyce i naszym zespołem. 
Rezultat jaki w tym meczu padł 
przeszedł najśmielsze oczekiwa­
nia.

Finał był jednostronny, róż­
nica klas wyraźna a wynik 
9:0(!!!) dla reprezentacji „Unii” 
mówi sam za siebie. W zespole 
zwycięzców należałoby wyróżnić 
wszystkich biorących udział w 
turnieju, lecz ze względów o- 
szczędnościowych (papier to su­
rowiec drogi) ograniczmy się do 
podania kilku najbardziej za­
służonych. Byli nimi m.in. Mie­
czysław Medyński (zdobywca 
5 bramek), Jerzy Trąd, Józef 
Pacyga, Waldemar Minor, Ja­
nusz Taras, Andrzej Zarada, 
Piotr Nowak, Wiesław Mroczko­
wski i inni. W prowadzonej 
jednocześnie przez Zarząd O- 
gniska TKKF „Unia” klasyfika­
cji „złotych” trampek na czele 
znajdują się Medyński, Trąd, Pa­
cyga i Taras, a lista wszystkich 
objętych punktacją obejmuje 21 
nazwisk.

Z przedstawionych wyżej fak­
tów wynika, że początek Spar­
takiadowych zmagań można u- 
znać za więcej niż udany. O 
tym, czy Zakładom naszym uda 
się zdobyć piękny i okazały 
Puchar POSTIW-u w punkta­
cji generalnej Spartakiady za­
decydują wyniki i punkty osią­
gnięte w pozostałych dyscypli­
nach sportowych a mianowicie 
w siatkówce, strzelectwie spor­
towym i lekkiejatletyce. Szanse 
są olbrzymie i myślę, że nie zo­
staną zaprzepaszczone. Piłkarze 
dali dobry początek, za nimi po­
winni pójść inni.
Powalczymy... zobaczymy... (AZ)

SPORT TO ZDROWIE
Wrzesień, tradycyjnie już od 

kilku lat jest miesiącem zmagań 
sportowych pracowników Zakła­
du „D" w Białej. Tym razem 
spartakiada zakładowa organi­
zowana przez Radę Zakładową 
również miała emocjonujący 
przebieg, szkoda tylko, że w tym 
typowo kobiecym zakładzie, sto­
sunkowo mało kobiet zgłosiło 
swój udział w sportowej walce.

Najwięcej emocji przyniósł 
mecz piłki nożnej pomiędzy 
drużyną oddziałów produkcyj­
nych, a „resztą świata”, czyli 
drużyną wydziałów pomocni­
czych. Na płycie boiska, przy­
pominającej płytę z meczu fi­
nałowego na mistrzostwach świa 
ta pomiędzy Polską a RFN. Po 
zaciętym i emocjonującym po­
jedynku, dopiero po wykonaniu 
rzutów karnych, przewagę uzy­
skała drużyna „reszty świata” .

W pozostałych konkurencjach 
najlepsze rezultaty uzyskali: 
Kobiety: bieg 100 m — E. Ko-

szakowska, pchnięcie kulą i 
strzelanie — W. Anczykowska,

Mężczyźni: bieg 100 m — R. 
Piela, pchnięcie kulą — J. Grysz­
kiewicz, strzelanie — P. Nowic­
ki, przeciąganie liny i siatkówka 
— działy pomocnicze.

Reprezentacje zakładu w siat­
kówce mężczyzn na turnieju or­
ganizowanym na szczeblu po­
wiatu przez PKKFiT — zdobyła 
II miejsce za drużyną „Fro- 
texu”.

Na zakończenie tej przyjem­
nej i pożytecznej imprezy naj­
lepsi zawodnicy w poszczegól­
nych konkurencjach otrzymali 
nagrody ufundowane przez Radę 
Zakładową. Uczestnicy sparta­
kiady jak i licznie przybyli ki­
bice przy śpiewie i akompania­
mencie młodzieżowego zespołu 
muzycznego „Unia” piekli kieł­
baski na ognisku. Ta końcowa 
część imprezy trwała jeszcze 
długo po zapadnięciu zmroku.

SPARTAKIADA POWIATOWA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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siatkarzy
w i Strzał

w dziesiątkę
W turnieju piłki siatkowej w 

ramach Spartakiady startowało 
10 zespołów z zakładów pracy 
powiatu głubczyckiego. W kate­
gorii kobiet I miejsce zdobyła 
drużyna OHP z naszego zakładu, 
która nie miała konkurentek gdyż 
pozostałe zakłady pracy nie wy­
stawiły swoich drużyn. Natomiast 
w kategorii mężczyzn walka by­
ła bardzo zacięta, w wyniku 
czego I-miejsce zdobył zespół 
Urzędu Powiatowego, przed O- 
gniskiem TKKF przy Spółdziel­
ni Mieszkaniowej w Kietrzu a 
3-miejsce wywalczyła reprezen­
tacja naszego zakładu. Wpraw­
dzie jest to napewno spore o- 
siągnięcie, ale stać nas było na 
lepszą lokatę gdyby wszyscy 
zawodnicy którzy zostali powo­
łani do reprezentacji zakładu 
stawili się na zawody. Na 
sza reprezentacja startowała w 
składzie: Andrzej Zarada, Ed­
ward Szymanek, Jan Froś, Wal­
demar Minor, Janusz Taras, 
Piotr Nowak, i Bolesław Zdeb. 
Najlepszym zawodnikiem w na­
szym zespole był niewątpliwie 
pracownik warsztatów Edward 
Szymanek.

W ramach kolejnej konkuren­
cji Spartakiady odbyło się strze- 
ianie z KBKS, gdzie startowało 
14 zespołów z całego powiatu. 
Nasz zakład był reprezentowa­
ny przez 5 zespołów, które spi­
sały się bardzo dobrze. Po emo­
cjonującej i zaciętej walce, I- 
miejsce zdobył zespół Unii I.

Wyniki przedstawiały się na­
stępująco:
1. Unia I — 85 pkt.
2. Welur Kietrz — 85 pkt.
3. Urząd Gminy Baborów

— 85 pkt.
4. Urząd Powiatowy — 85 pkt.
5. Unia I I  — 72 pkt.
6. Unia IV  — 64 pkt.
7. Unia I I I  — 54 pkt.

10. Unia V — 49 pkt.
Przy równej ilości punktów' 

4 pierwszych zespołów o zwy­
cięstwie „Unii” zadecydował 
strzał w  „10” Grażyny Kot.

Zwycięski zespół uzupełniali 
W. KOLUS J. JURASZEK i J. 
KUBACKI.

Indywidualnie I miejsce w 
kat. kobiet zdobyła G. Kot u- 
zyskując 31 pkt. a w  kategorii 
mężczyzn J. Kurek z U.P.. 
Wśród zawodników Unii najlep­
szy był B. Zdeb, który zdobył 
32 pkt. (Koleb)

'/)•£ Rusza I liga 
badmintona

Witamy
czołówkę krajowq

w Głubczycach
już 2o i 27 październiKa wy­

startuje poraź pierwszy do roz­
grywek mistrzowskich i  liga 
oaumintona. Sezon 74/75, będzie 
sezonem historycznym dla roz­
woju tej dyscypliny sportu, po­
nieważ zostały wprowadzone 
lotki plastikowe Carton (szkoda, 
że nie piórkowe,), które są bar­
dziej dokładne, pozwoli to zbli­
żyć się do poziomu reprezento­
wanego przez naszych sąsiadów 
z NRD i Czechosłowacji, którzy 
wyraźnie nad nami górują.

Przypominamy, że I liga 
składa się z 8 zespołów, które 
inaugurują rozgrywki właśnie 
w Głubczycach. Nie przypad­
kiem wybrano na inaugurację 
Głubczyce. Jak wiemy miejsco- < 
wa „Unia” jest drużynowym 
mistrzem Polski w tej pięknej 
i pasjonującej dyscyplinie spor­
tu.

Przygotowania do rozgrywek 
badmintoniści „Unii” rozpoczęli 
już na początku lipca pilnie 
przygotowując się na obozach w 
Międzylesiu i Bohuminie (Cze­
chosłowacja), gdzie pilnie treno­
wali 2—3 razy dziennie. Do­
skonalili swoje umiejętności z 
zakresu kondycji, siły, wytrzy­
małości, szybkości i taktyki.

Na inaugurację rozgrywek 
mistrzowskich do Głubczyc zje- 
dzie się cała czołówka Polski. 
Wystąpi 8 zespołów, które aktu­
alnie występują w I-lidze bad­
mintona: Gwardzista Wrocław, 
Olimpia Wrocław, Relax Kra­
ków, Rakieta Łódź, Stal War­
szawa, Orzeł Bydgoszcz, Piast 
Łódź i gospodarz — „Unia Głub­
czyce. Każdy z 8 zespołów, któ­
ry wystąpił w Głubczycach ro­
zegra po 4 spotkania. Do naj­
bardziej atrakcyjnego pojedyn­
ku dojdzie 27 października o 
godz. 16.00, gdzie spotka się ak­
tualny mistrz Polski — Unia 
Głubczyce — z v-ce mistrzem 
Gwardzistą Wrocław. Będzie to 
rewanż za ubiegłoroczne I-Dru- 
zynowe Mistrzostwa Polski, któ­
re odbyły się we Wrocławiu, 
gdzie niespodziewanie zwycięży­
ła Unia 4:3. Z niecierpliwością 
oczekujemy inauguracji ligi. 
Chcemy się przekonać czy rocz­
na praca naszego zespołu dała 
zaplanowane efekty.

(Koleb)

PROGRAM SPOTKAŃ:

26.X.74 r. godz. 9.00 
„Unia” Głubczyce

— Piast Łódź 
Gwardzista Wrocław

— Relax Kraków

Rakieta Łódź
— Stal Warszawa 

Orzeł Bydgoszcz
— Olimpia Wrocław

26. X.74 r. godz. 16.00 
„Unia” Głubczyce

— Gwardzista Wrocław 
Relax Kraków

— Rakieta Łódź 
Stal Warszawa

— Orzeł Bydgoszcz 
Piast Łódź

— Olimpia Wrocław
27. X.74 r. godz. 8.00 

Rakieta Łódź
— Unia Głubczyce 

Olimpia Wrocław
— Stal Warszawa 

Orzeł Bydgoszcz
— Rełax Kraków 

Gwardzista Wrocław
— Piast Łódź

27.X.74 r. godz. 14.00
„Unia” Głubczyce

— Orzeł Bydgoszcz 
Gwardzista Wrocław

— Rakieta Łódź 
Relax Kraków

— Olimpia Wrocław
— Stal Warszawa 

Piast Łódź
Tak się niestety złożyło, że 

w chwili gdy numer dotrze do 
czytelników będzie już po zawo­
dach. Przepraszamy.

S trz e lc y  w a k c ji
Imprezą poprzedzającą sparta­

kiadowe zmagania na szczeblu 
powiatu była kolejna konkuren­
cja Spartakiady Zakładowej, — 
strzelanie. Zawody cieszyły się 
dużym zainteresowaniem, ponie­
waż najlepsi zawodnicy mieli 
być powołani do reprezentacji 
zakładu na czekającą ich w 
najbliższym czasie konfrontacją 
ze strzelcami całego powiatu w 
ramach Spartakiady XXX-lecia.

Dużą niespodzianką było zwy­
cięstwo Jana Frosia, który wy­
przedził całą czołówkę strzel­
ców, od szeregu lat mających 
stałe miejsce w reprezentacji 
zakładu na różnego rodzaju za­
wodach i Spartakiadach. Wpraw­
dzie zawody nie stały na naj­
wyższym poziomie, ale było to 
winą nie zbyt dobrze ustawionej 
broni.

A  oto wyniki:
1. Jan Froś — 73 pkt.
2. Mirosław Mroczkowski

— 64 pkt.
3. Józef Juraszek — 53 pkt.
4. Herbet Książek — 48 pkt.
5. Edward Machecki — 45 pkt.
6. Wojciech Bykowski — 42 pkt.

(Koleb)
W październiku członkowie 

kółka strzeleckiego LOK z Zakł. 
,,I) ”w Białej brali udział w 
turnieju strzeleckim organizo­
wanym przez „SVAZARM” w 
Bridlicnej w Czechosłowacji, z 
ckazji święta Ludowej Armii 
Czechosłowackiej.

Pomimo dużej konkurencji i 
udziału w tych zawodach ruty­
nowanych zawodników czecho­
słowackich, nasi zawodnicy zdo­
byli dobre punktowane miej-

dla najlepszych
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na szczególne podkreślenie 
zasługują te brygady, które zna­
lazły się w czołówce wychodząc 
z dalszych miejsc np. brygady 
Heleny Berdal („A”) czy Hele­
ny Gajdy i Bronisławy Kujawy 
(„B”).

Nagrody, proporce. Nazwiska, 
koperta, dyrektorski uścisk dło­
ni i koniecznie podpis. Księgo­
wość jest nieubłagana. Być mo­
że frekwencja była słabą stroną 
podsumowania, były może i in­
ne mankamenty, ale zabawa po 
wspólnym obiedzie trwała do 
rana i ci co wytrwali nie mie­
li powodów do niezadowolenia. 
Był to finał jednego i początek 
następnego etapu szlachetnej ry­
walizacji.

(makar)

Współzawodnictwo pracy jest 
dobrą i udaną formą dopingo­
wania ludzi do lepszej i wydaj­
niejszej pracy, jednak spełnia 
swoje zadania tylko wtedy, je­
żeli ogółowi są znane na bie­
żąco wyniki tego współzawod­
nictwa. Minął trzeci kwartał, a 
my dopiero znamy osiągnięcia 
Brygady Pracy Socjalistycznej 
za I i I I  kwartał.

W zakładzie „D” najlepszymi 
BPS w I kwartale okazały się:

Kartka z
Do skromnej kolekcji wido­

kówek otrzymanych w wyniku 
naszej akcji (a może otrzyma­
libyśmy je i bez akcji?) doło­
żyliśmy jeszcze jedną z Łańcu­
ta. Przesłali ją uczestnicy wy­
cieczki w Bieszczady. Dziękuje­
my i ze względu na małą liczbę 
otrzymanych kartek wstrzymu­
jemy się z zakończeniem, a pro-

w oddziale dziew, ręcznej kolej­
ne miejsca zajęły brygady: Bo­
gusławy Wojciechowskiej, A- 
gnieszki Bartel, Elżbiety Roz­
kosz, Joanny Piechy. W oddzia­
le dziew, motorowej brygady: 
Ireny Węglarz, Waltera Hamer- 
li, Mieczysława Samojednego.

W II kwartale na dziewiarni 
ręcznej kolejność zmieniła się: 
I m  — bryg. Elżbiety Olszynki,
II — Bolesławy Łomnickiej,
III m — Marii Tobias.

W oddziale dziewiarni moto­
rowej kolejność miejsc w  II 
kwartale pozostała bez zmian.

W zakładzie „F” — najlepsze 
brygady to zespoły:

I kw. — Krystyny Pientki, Ce­
cylii Harynek, Marty Zachoń.

II kw. — Marty Zachoń, Kry­
styny Pientki, Gabrieli Mierzwy.

Brygadom, które uzyskały naj­
lepsze wyniki we współzawod­
nictwie w I i II kwartale, przy­
znano regulaminowe nagrody 
pieniężne za zdobycie I, I I  i I II 
miejsca.

Od dłuższego czasu mówi się 
często o utworzeniu Brygady 
Pracy Socjalistycznej w oddzia­
le szwalni motorowej w zakła­
dzie,^”. Ludzie dopominają się 
o to, jednakże nic w tym kie­
runku nie zrobiono. Dlaczego?

(rs)

wakacji
simy o nadsyłanie dalszych. Nie 
będą to już oczywiście kartki 
dosłownie z wakacji, lecz prze­
cież nadal nasi czytelnicy wy­
jeżdżają na wczasy, wycieczki 
czy delegacje służbowe. Prosi­
my więc nadal o parę zdań wra­
żeń i spostrzeżeń przesłanych dfj 
redakcji na kaitce pocztowej.

KRZYŻÓWKA NR 9
Proponujemy tym razem 

krzyżówkę nie z dziewczyną, a 
dla odmiany, jak widać poniżej 
raczej dla dziewczyny. Dodat­
kową atrakcją niech będzie fakt, 
że wpisany został w diagram 
autor paru poprzednio zamiesz­
czonych krzyżówek. Na rozwią­
zanie oczekujemy do dnia 10 
listopada. Rozwiązań poprzed­
niej krzyżówki otrzymaliśmy 27. 
W wyniku losowania przepro­
wadzonego na spotkaniu kole­
gium redakcyjnego w dniu 19 
października nagrody otrzymują: 
Halina Zarada, Tadeusz Berdal 
i Wojciech Kozak.

POZIOMO: 1. Historyczna
dzielnica Polski w dorzeczu Wi­
sły, 5. Mały papier, 9. Luźna, 
współcześnie powstająca skała 
osadowa, 10. Stolica Norwegii, 
11. „Martin...” (powieść Londo­
na), 12. Przyspiesza reakcję, 13. 
Zrzesza towarzystwa regionalne 
Opolszczyzny (skrót), 15. Typ 
klucza patentowego, 17. Krzy­
żówkowa papuga, 19. Pierwias­
tek chemiczny o symbolu Y, 20. 
Topinambur, 21. W hodowli 
zwierząt potomek rodziców 
dwóch różnych ras, 24. Określe­
nie jakości dźwięku instrumen­
tu, 26. Jednostka monetarna Taj-

landu 28. Nazwa hiszpańskiej 
drużyny piłkarskiej, 33. Kojarzy 
się z filozofią, spodniami i wię­
zieniem, 34. uwolnienie się od 
zależności, 35. Nie używany ter­
min oznaczający rodzaj wojsk, 
36. np. czterech kółek, 37. Przo­
dek większości ras bydła domo­
wego, 38. Kłopoty, 39. Isadora 
Duncan.

PIONOWO: 1. Wspomina się 
la starość, 2. Styl w sztuce, 
późna faza baroku (wspak), 3. 
Ddłam wyznaniowy, 4. Imię a- 
rtora „Nany”, 5. Salamandra, 
i. Najsławniejsza była Achille-I 
:a, 7. Przepracował określoną' 
iczbę lat, 8. W Żelazowej Woli 
Szopenowski, 14. Najzdrowsza 
włoska, 16. Jest nim aktor, ma- 
arz, muzyk, 18. Określona część 
ibsza.ru wodnego, 19. metaliczny 
pierwiastek chemiczny, 22. Od- 
;łos skrobania, szmer, 23. udrę- 
ca, 25. ukochana Kmicica, 27. 
Drzewo lub krzew z rodziny 
notylkowatych (l.mn.), 29. Ro- 
!zaj ciasta, roślina dziewczyna, 
;0. Biesiady, 31. Komenda dla 
psa, 32. Pacyfik.

„N O W IN Y  U N II”  
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